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Wiadomości krajowe.

Z B e r l i n a ,  dnia 8. W rześn ia .
J .  K. W .  Xiążę W  a l d e m a r  udał  się w  p o ­

dróż do Indyi.

G a z e t a  P o w s z e c h n a  P r u s k a  z dn. 10. 
W rz e śn ia  obejmuje spis professorów i urzędni­
ków U niw ersy te tu  Królewieckiego, k tórych  N. 
Pan orderami ozdobić raczył. W  liczbie innych 
otrzym ał gwiazdę do o rderu  orła czerwonego 
4tej klassy z liściem dębow em : T a jn y  Radzca 
R e jeucy jny  i P rofessor  D r.  B e s s e l ,  a o rder  
orła czerwonego ‘ig ie j  klas. z liściem dębowem 

bry lan tach : T a juy  Radzca R e jency jny  i P ro ­
fessor D r.  L  o b e c k .

Z P o z n a n i a . —  Gazeta Powszechna n i e ­
m i e c k a  zawiera nas tępujący a r ty k u ł :  W y s z ły  
ztąd artykuł korre spondeucy jny ,  k tó ry  się na 
samprzód w Gazecie Lipskiej ukazał i tak do 
innych  gazet p rzeszed ł,  udzielał n o w in y ,  że 
kapitułom Metropolitalnym Poznańskiej i G n ie­
źnieńskiej odpowiedź na podania ich tyczące 
oboru  A rcyb iskupa  w ręczono i że Król z p o ­
między 6 kandyda tów  d w u ch :  X X . Suffraga- 
liów B r o d z i s z e w s k i e g o  i D ą b r o w s k i e ­
g o  przekreślił. C z y  wiadomość ta istotnie p ra ­
w dziw ą, nie wiemy z pewnością; gdy b y  się 
rzecz istotnie tak m ia ła , objawienie jej b y łoby  
nagany  godną indyskrecyą ,  kiedy tu o osobiste 
chodzi py tan ie ,  które slósowm£ do istoty sw o­

jej ty lko przedmiotem poufnych uk ładów  mię­
dzy rządem i kapitułą być może. W  tern więc 
przypuszczeniu każde udzielenie tem mniej sló- 
sownem b y ć  się okazuje ,  ile że publiczność 
często z wykluczeniem kandydata  z listy obior- 
czej całkiem fałszywe łączy w yobrażen ia ,  po- 
ezytując je za dow ód  niełaski królewskiej albo. 
przynajmniej b rak u  zaufania pod względem oso­
bistych przymiotów wykluczonego. D la tego zaś 
k tóry  choć powierzchownie ty lko z tokiem spraw  
tych  obeznany  bezpotrzebną naw et uw aga ,  że 
takowe pojm owanie rzeczy zupełnie jest fałszy­
we. P rz y  obsadzaniu bowiem katedry  biskupiej 
oprócz godności i zdatności kandyda ta  w kano ­
nicznym względzie, inne jeszcze zachodzą rosz­
czenia a tak rząd łatwo w lakiem może znajdo­
wać się po ło ż en iu , iż oddając zupełną spraw ie­
dliwość charakterowi i dotychczasowem u dzia­
łaniu księdza,  wszelako wyniesienie jego n a  
pewną jaką biskupią katedrę ze względu n a  
ogólne interesa krajow e za mniej stosowne i p o ­
żądane poczy tyw ać musi. G d y b y  n. p. k a n d y ­
dat tutejszej arcybiskupiej stolicy nie posiadał 
języka niemieckiego, używ anego p rzy  w szel­
kich czynnościach i układach z rządem —  już ta 
okoliczność— zdaniem n a s z e ra — b y ła b y  p rze­
szkodą w wyniesieniu go na dostojeństwo A r-  
cypaslerza. C o  do  X X. Brodziszewskiego i D ą ­
browskiego przekonani jesteśm y, że w ykreś le­
nie nazwisk ich z listy ob iorczej ,  jeżeli istotnie 
miejsce miało, ty lko  na względach podobnego
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rodzaju  polega, bynajmniej zaś nie jest w y p ły ­
wem braku zaufania ku tvm prałatom; w do ­
wód na to przytaczamy tu tę tylko okoliczność, 
ze ostatniemu z nich roku zeszłego przy posu- 
i) ęciu go na godność Sufragana królewskie p l a ­
cet bez najmniejszej trudności udzielono.

Z T r e w i r u ,  dnia i .  W rześnia .
Pomimo wielkiego napływu pielgrzymów nie 

przyszło jeszcze do żadnego n ieporządku; sły­
chać tylko o kradzieżach popełnionych tak w ko­
ściele, jako też mianowicie w zapchanych do ­
mach. Żyw ność staniała raczej aniżeli zdrożała. 
W ię k sz a  część pielgrzymów przynosi z sobą 
chleb i masło. W ie lu  chłopów sprzedaje z b y ­
tnią swą żywność. — Najwięcej pieniędzy w y ­
daje się za pacierki,  u  których zawieszane są 
jnedalioniki różnej wielkości i jakości z obraz ­
kami świętej sukienki. Jed en  z handlerzy tu ­
tejszych sprowadził 3 4  centnary pacierek i wszy­
stkie w krótkim czasie sprzedał. Zresztą wielu 
spekulantów zawiodło się w oczekiwaniach 
swoich.

P ow iadają ,  że Biskup Lauren t z Luxembur- 
ga przyjdzie tu pieszo na czele wiernych dye- 
cezyi swojej.  Zwykle wchodzą processye t a ­
k o w e  w wielkim porządku do miasta, ze śpie­
wem a nawet niekiedy z muzyką. Przedewszy- 
stkiem odznac zyla się processya z Lechenichu, 
miasteczka pod Boną. W szy sc y  jej uczestnicy 
mieli pochodnie ,  godła wiary, nadziei i miłości. 
M uzykanc i p rzy  processvi z Dillingenu mieli 
uniformy. Sumienni plebanie w yprow adzają 
też znow u processye swoje z miasta. Mówią leź 
i o c u d a c h , jakie widok świętej sukienki miał 
sprawić.

Wiadomości zagraniczne.

F r a  ii c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 4. W rześnia .

Książę J o  i n v i  I l e  stosownie do K o n s t y -  
t u c y u n i s t y  miał o trzym ać rozkaz powrócenia 
do  P a r y ż a  i spodziewają się g0 dn. 20 .  m. b. 
w Neuilly. Zdaniem wspomnionej gazet v, ok rę ty  
liniowe do T u l o n u  zostaną odwołane i tv lko 
kilka lekkich statków pozostanie w K advxie , a 
może też nad wyspami Kanary jskiemi, aby za­
bezpieczyć uprowiantow anie  załogi Mogadoru, 
w  przypadku gdyby  układy  dłużej potrw ać mia­
ły .  O krę t  liniowy »Inflcxible« i fregata , ,Mon­
tezuma « staną więc dla tego ty lko ,  jak się zdaje, 
w  zatoce Gibraltarskie'j,  aby  się dowiedzieć, źe 
w y p ra w a  na rok ten skończona. Z odebranych 
z Kadyxu doniesień w ynikać się zda je ,  że spro­
wadzeni do O r a n u  1 3 8  M arokańczyków  nie

byli jeńcami wojennemi, leczM auram i z najzna­
komitszych rodzin, k tórych Sułtan na b a g n o  
na wyspie M ogador wię-żd. B i s k u p  Chaloński 
duchowieństwo swej dyjecezyi do odprawienia 
modłów dziękczynnych za odniesione w Ma- 
rokko zwycięstwo wezwał.

Porów nyw ając  podaną przez K o n s t y t u -  
c y o n i s t ę  wiadomość, że Pan Guizot tylko do 
zganienia, nie zaś do oddalenia Pana d ’Aubignv 
z Otahejli przychylić się chce, z oświadczeniem 
w  T i m e s  zawarłem , że na oddalenie oficera 
tego z Olahejti przystano i spór takim sposo­
bem załatwiono, oraz z deklaracyą w R e v u e  
d e s  d e u x  M o n  d e s ,  ze koncessyja takowa 
czyslem niepodobieństwem, kiedy już nagana 
w ielkiemby była przyzwoleniem, sądzićby n a­
leżało, źe obie gazety franc, uchodzące za organa 
Pana Ih iersa , już dawniej wiedziały, że się rzecz 
inaczej ma jak one doniosły i że tylko kłamli­
wie P a n u  Guizoiowi opór przeciw żądaniom 
Anglii przypisały, aby potem, gdyby  się p o k a ­
za ło ,  że nie stawiał op o ru ,  tym gwałtowniej 
nań powstać. Podług S i e c l e  Marszałek Soult 
długo się ociągnąl przychylić się do koncessyi, 
nareszcie jednak miał zezwolić na naganę, p o d ­
czas, kiedy pan Guizot na odwołanie zezwalał. 
K u r y  e r  f r a n c u z  ki  oświadcza dzisiaj pouo- 
b n ie ,  iz powszechnie głoszą, że s p r a w a  otahej- 
tijska załatwiona i że podróż króla do Anglii 
wkrótce nastąpi; na uwiecznienie pamiątki tej 
pod róży  już biją medale.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 21 .  Sierpnia.
(Gaz. pow. niem.) —  W uts icz  i Petronie- 

wicz w czoraj stąd wyjechali, udając się linią 
D unaju  do ojczyzny, za którą tak długo tęsknili.

Porta różnym poselstwom zagranicznym 
w okólniku ośw iadczyła, że w prow adzania ga­
zet greckich do Turcyi zabroniła ,  ponieważ p i­
sma te prawie wszystkie Chrześcian jawnie do 
powstania przeciw' rządowi Osmanów zachęca­
j ą  — do rzędu tych należy przedewszystkiein 
1 G u i o n  (Z jed n o c ze u ie ) zagrzewające ciągle 
wszystkich G reków  do łączenia się w jedną ca­
łość. Równocześnie uprasza Porta posłów, aby  
przez współdziałanie swoje do w ykonania tego 
Ii t.vlko przez wzgląd na spokojność państwa 
nakazywanego środka przyczyniać się raczyli. 
Mianowicie upraszano poselstwo francuskie, 
aby  przewożeniu dzienników greckich do T u r ­
cy! na parostatkach francuskich tamę położyło. 
Ponieważ onegdaj w B ujukdere  trzy ,  a w Ga- 
lacie jedno zabójstwo się w ydarzy ło ,  Porta s u ­
rowszych chwycić się musiała środków  poli­
cyjnych.
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—  In s l ru k c y e  w y s ianeg o  do  S y r y i  komm is- 

sarza P o r ty  o p ie w a ją ,  ż e b y  zażalen ia  m ieszkań ,  
có w  L ib a n u  dok ładn ie  zbad a ł  i tym że  w stoso­
w n y  sp osób  z a ra d z i ł ,  n iep rzed s ięb io rąc  w sze la ­
ko zmian ż ad n y eb  w obecne'j formie rząd ó w  L i ­
banu .  —  S to su nk i  posła angielskiego do  P o r ty  
ostalniemi czasy  s ta ły  się n ie ró w n ie  p rzy jaźn ie j -  
szemi i szczerszem i. -—  P ro c es  o sa d z o n y c h  w 
w ięzien iach  tu te jszych  oOO A lb a ń c z y k ó w  o b e c ­
nie uk oń czon o .  ‘2 8  113 śmierć s k a z a n o ,  ale  S u ł ­
tan k a rę  śmierci na d o ż y w o tn ie  u w ięz ien ie  na 
ga le rach  z ł a g o d z i ł ,  in n y c h  w szystk ich  na  czas 
d łuższy  lub  k ró tszy  na ga le ry  skazano .  Euiin  
B asza  p rz y b y ł  tu z n o w u  z A lbanii .  Z łoży ł on  
P o rc ie  r a p o r t  o  szk o d ach  po n ies ion ych  p rz ez  
C h rze śc ian  ze s t ro n y  rabu s ió w  A lbańsk ich  i o 
n a leż ących  się im w yn ag ro d z en ia ch .  P o r t a  chce  
się p o d o b n o  p rz y c h y l ić  d o  p r o p o z y c y i  B aszy , 
u tak m o g l ib y  C h rze śe ian ie  w y u a g ro d z e n ia  s p o ­
dz iew ać  się. E m i n  B a s z a  z missy ją  z u o w u  
w k ró tce  stąd do  A lbanii  się uda .

Z  A l e p p u ,  dn ia  16 .  L ipca .
O s ta tn ie  ty g o d n ie  obfi te  b y ły  w w y p a d k i .  

D o n o s im y  n a sam p rzó d  o tern ,  co  się w  M o s -  
su lu  w y d a rz y ło .  F ra n c u z k i  D rag o m an  B e c h a y  
k u p ił  b y ł  tam że p rze d  k ilku la ty  d o m ,  k tó reg o  
część późnie j  d o m in ikan om  do  użyc ia  ustąpił.  
O d  d a w n a  już  M uzu łm an ie  n iem iłem  o k iem  na 
dom  ten p a t r z y l i ,  aż  w reszc ie  w sk u tek  p r z y ­
b y c ia  H rab iego  Sartiges  na  d w ó r  persk i  jadące­
go d o  zu p e łn e g o  p ow stan ia  p rzy sz ło .  H ra b ia  
ten miał p o m ię d z y  swemi rzeczam i k ilka  beczek ,  
k tó r e ,  jak  się z d a je ,  w  do m u  D rag om an a  p o ­
m ieszczono. Spostrzeg li  to T u r c y ,  a tak r o ­
zeszła się p o g ło s k a ,  że pose ł  f r ancu sk i  p ro ch  
d o  M ossu lu  p rz y w ió z ł ,  że  a rm a ty  w  d o m u  D r a ­
g om ana  u k ry ło ,  że dom  ten gród  tw o rz y ,  jednein  
s ło w e m , że F ran cu z i  o p a n o w a ć  chcą  M ossul.  
D osz ło  to d o  uszu R a d e g o  i M ufti g o ,  k tó r z y  
w ra z  z Baszą uch w a l i l i ,  a b y  dom  D ra g o m a n a  
z rew id o w ać .  Ale led w o  co  w y sz l i ,  zgrom adził  
s ię lud massą i z b ro n ią  w ręk u  u d e rz y ł  n a  dom, 
a b y  go z b u rz y ć .  B a sz ę ,  k tó r y  tem u zap o b ie d z  
ch c ia ł ,  o d p ę d z o n o  k a m ie n ia m i , jed n e g o  D o m i­
n ikan a  i sługę j f,g o ,  k tó rzy  w  n ieobecnośc i  B e- 
chaja p rz y s tę p u  d o  dom u b ro n ić  chc ie l i ,  r a n io ­
n o  śmiertelnie. ^  p ad ł  po tem  m otłoch  do  do -  
111,1 i do  kościoła tamże b ę d ą c e g o ,  p o t łu k ł  o b r a ­
z y ,  złupil s r e b rn e  n a c z y n ia ,  k tó re  po tem  z p o ­
śm iewiskiem s p r z e d a n o ,  d o pu śc i ł  się ró ż n y c h  
b e z p ra w ió w  a sk o ń c zy ł  na  z u p e łnem  zn iszcze­
n iu  ow eg o  dom u. P od czas  zgiełku p rz y b ie g ł  
P .  B o t ta ,  K onsu l  f r a n cu zk i ,  w ra z  z P an em  V i-  
d a lem ,  D rag om an em  Hrabicgfo i jego ludźmi. 
L e d w o  ich m otłoch  spos trzeg ł ,  napadł na nich,

a P. Bulla  w in ien  jest sw o je  życ ie  ty lk o  zimnej 
k rw i  P an a  Y id a la ,  k tó ry  cięcie han dsza ra  na  
g łow ę P a n a  B o t ty  w y m ie rzo n e  s p a r o w a ł ,  tak iż 
cięcie ty lk o  p rzez  kape lusz  przeszło . P. V id a l  
dostał m ocne j ko n luzy i  w  ręk ę .  W ś r ó d  s z y d e r ­
s tw a  i kam ien i cofnęli się E u ro p e jc z y c y  do  K o n ­
sula tu . N az a ju t rz  p rzyszli  M u f t i ,  K ad i  i B a­
s z a ,  k tó rzy  się p rzez  n o c  n ad  n ie ro z trop no śc ią  
uczyn io ne go  k r o k u  zas tanow ili ,  do  konsu la tu ,  
p ro sząc  o p rz eb acze n ie  i w ys taw ia jąc  to w s z y ­
stko  jako  n ieporozum ien ie .  P. K otla  o d p o w ie ­
dz ia ł ,  że to za p ó źn o  o p rze b a c z e n ie  p ro s ić ,  że  
w y s ła ł  już  gońca do  K o n s ta n ty n o p o la ,  a sain 
d o  B a g d a d u  w yjeżdża. J a k o ż  w y jech a ł  tam że 
p o d o b n o  w to w arzys tw ie  B echa ja  i ks ięży  e u ro -  
pejsko-ka to l ick ich .  T a k  się ma ta rz e c z ,  k tó re j  
ź ró d ło  ła tw o  jest o d k ry ć .  F r a n c y a  i Anglia 
ub iegają  się o  w p ły w  na chrześc iańską  lu d n o ść  
na  w sc h o d z ie ,  a jak  g łów ną  s p rę ż y n ą  F r a n r y i  
na L iban ie  i w S y r y i  są Ł a z a rz y śc i ,  tak  u A n ­
g lików  p ro tes lanscy  u i i s sy o n a rze .—  Z  4 0 0  r e ­
k r u t ó w ,  k tó ry c h  Marascli d o s ta w i ł ,  uszło ju ż  
z n o w u  3 0 0 .  O r f a  o d p o w ia d a  na  w e z w a n ie  d o ­
staw ien ia  w o j s k a ,  że  kto ch ce  ż o łn ie rz y ,  sam 
sobie  po nich p rz y j ś ć  może. N ie czy n n o ść  G e ­
nera ła  jest n ie p o ję tą ,  a do  tego  t r z y m a  sw ój 
o b o z  jak  g d y b y  w o b lęże n iu ,  n ik o m u ,  n a w e t  
P u łk o w n ik o m ,  nie w o ln o  jes t  b ez  jego  p o z w o ­
lenia w ych o d z ić .  B asza  tu te j s z y ,  sch leb ia jąc  
je d n e j  p a r ty i ,  a pom ija jąc  drugą ,  stara! się Ara­
b ó w  ro z d w o ić ,  ale o b ra ż o n a  d ru ga  p a r ty a  z a ­
częła  te raz  d z ia łać  z a cze p n ie ,  z eb ra ła  się w i l o ­
ści 7 0 0 0 ,  inni m ów ią 2 0 , 0 0 0  ludzi p o d  T ac li -  
f e m ,  o  6  godzin  od  A le p p u ,  spaliła tam że  żn i­
w o ,  z ab ra ła  b y d ł o ,  n a p a d ła  na  m ias teczko  
E tl is  i zab ra ła  w sz y s tk o ,  co  ty lk o  tam znalaz ła .  
B asza  w y s ła ł  w ięc  Musselima A bd a llah  B eja ,  
a b y  o p o k ó j  t r a k to w a ć ,  a g d y b y  się to n ie  
u d a ło ,  zaczep ić  ich ma. Z d a je  s ię ,  że  n ic  nie 
w sk ó ra .  W  T ripo l is ie  b y ło  p ow s ta n ie ,  k tó r e  
W ie lk i  Admirał i A b b as  Basza przy t łum il i .  Li- 
b a n o n  jeszcze  n ie s p o k o jn y ,  d ro ga  m ię d z y  D a ­
m aszkiem a B eiru lem  p rz e rw a n a .  F r a n c y a  za ­
żądała  o d  P o r t y  ch rześc iańsk iego  Księcia  d la  
L ib a n u ,  i m ó w ią  o E m irze  Beschir .  A le p p o  
i D am ask  o d m ó w ią ,  bez  w ą tp ie n ia , d o s taw ien ia  
ż o łn ie rz y ;  z a k u p u ją  wiele  ku l i p ro c h u .

Z d n i a  2.  S i e r p n i a .
K o n su l  B o t ta  n ie  w y je c h a ł  z M o s s u lu ,  ale 

n ie  d ługo  p o  o w y m  b u n c ie  lu d u  n o w y  się z d a ­
r z y ł  p rz y p a d e k .  M ala rz  B la u d in ,  k tó ry  z p o ­
lecen ia  r ząd u  f rancuzk iego  s ta ro ży tno śc i  N in i-  
w y  r y s o w a ł ,  został p r z y  ru in ach  tego m iasta  
n a p a d n ię ty ,  i ty lk o  p o m o c  Szefa m ie jscow ego  
i  ludz i jego  ocali ła  mu życic .  M usseliu  A leppu
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Abdallah B e y  pow rócił  z w y p ra w y  swe’j p rze ­
ciw  Bcdu inom , i posłannictwa swego p rzyna j­
mniej ua chwilę dopełnił. —  Mehined Basza w y ­
s ła n y  do M araszu, aby  żołnierzy w erbować, 
zm uszony  b y ł  wzbranianiem się ludu użyć p rze ­
m o c y ,  i dla tego w  okolicy  tw ierdzy Zeitunu 
k i lka  siedzib spalił; także i część Maraszu miał 
spalić ,  a potem 2 0 0  rekru tów  w y b ra ć ;  Aintab 
dostawił dobrowoln ie  z 5 0  r e k r u tó w , gdy  nań 
działa wymierzono. — Syry jsk i  Patryarcha w y ­
jechał n iedaw no do K onstan tynopo la ,  aby się 
za jęciu  tutejszego kościoła przez Nestoriauów 
opierać. Kościół ten należał przed 5 0  laty  do 
N es to r ia n ó w ,  ponieważ jednak  sekta ta na je­
d n e  familią z redukow ana została, przeto ko­
ściół te n ,  bądź przez podstęp ,  bądź na mocy 
u g o d y ,  zajęli katolicy. Teraz żądają go Ne- 
s to ryanie  na powrót.  Również domaga się to ­
w arzystw o missyjue w L ondynie  zw ro tu  1 5 ,0 0 0  
T a la ró w ,  które tutejszy b iskup syryjski o trzy ­
m ał z w arunkiem wystawienia szkół p ro testan­
ckich. Biskup nie zaprzecza p ieniędzy, ale celu 
ich. W  przeszłym miesiącu panowała tu cho- 
le ry n a ,  w skutek k tórej 1 6 0  dzieci umarło.

G r e c y a.
Z M o n a c h i u m ,  dn. 7. W rześn ia .

Nadeszłe dziś listy z A ten ,  z d. 2 2 .  Sierpnia, 
pełne  sm utnych wiadomości, wszystkich uwagę 
zw racają  na siebie. W p r z ó d y  już nadeszły 
b y ł y  pogłoski różnego rodzaju  z T ryes lu ,  k tó­
ry m  wszakze nie by ło  można dac w iary ,  zwła­
szcza , że listy z dnia 27 .  pisane z ostatuiego 
miasta , w ogólności tylko wspominają o nie- 
spokojuościach zaszłych w  Atenach, nie nad ­
mieniając nic o w ypadkach z duia 1 6 . ,  ani też 
o ministeryalnem interregnum między 15.  a 17 .  
Sierpnia. Ze z resztą z upadkiem d. 15 .  S ier­
pnia rady  ministrów, i z utworzeniem nowego 
ministerstwa przez Kolettisa i Metaxasa obecna 
k ry z y s  bynajmniej ukończoną być nie mogła, 
k a ż d y  i w oddaleniu  tego spodziewać się mógł, 
ch o ć b y  nawet wszystkie wiadomości z Aten nie 
b v ły  się na to zgodziły że now e ministerstwo 
•w najpomyślniejszym p rzypadku  będzie ty lko 
■wstanie prow adzić  inleressa państw a aż do 
chwili zwołania izb. K tóż wie wszakże, co 
nam  już w  tym  względzie przywiezie poczta 
z  27 .  Sierpnia? Ze Tsavellas i Balbis, ów 
s tronn ik  Metaxasa a ten przyjaciel Kolettisa, są 
ty lk o  osobami pobocznem i żadnego znaczenia 
szczególnego nie mającemi, jest ja sn o ,  bo im 
bardz iej utrzymanie się nowego ministerstwa 
polega na zgodzie między prezesem i Metaxa- 
sem, tern łatwiej przewidzieć możua zerwanie

związku tak różnorodnego rodza ju  zwłaszcza 
tam , gdzie zbyw a na sile trzecie j,  k tóraby  p o ­
różnione s trony  pojednać mogła. W y b o r y ,  
które duia 16. p rzerw ane b y ły ,  z trudnością 
o d b y ćs ię  mogły bez burzliwych zajść, dla tego 
też wszyscy spokojniejsi chwili tej się obawiali. 
W ie le  listów wynurza nawet obaw ę ,  b y  dąże­
nia anarchistów nie w yw arły  złego w p ły w u  na 
garnizon, a co do Kalergisa przestano już na  
tern przypuszczeniu, że Kalergis n ie będzie ob ­
stawał p rzy  złożeniu urzędu  swego jako  w o­
jenny  gubernator  sto licy , i ze król z pow o­
du  zachodzących okoliczności nie potwierdzi 
jego zrzeczenia się. Im prędzej now e minister­
stwo będzie wstanie ukończyć w y b o ry  w  A te­
n a c h ,  i zwołać iz b y ,  tem bardziej szczęścia 
życzyć  sobie należy. M aurokordatos miał za­
ręczyć  krolowi przed  ustąpieniem swoje'm, że 
on i przyjaciele jego przed sejmem wstrzymają 
się od  wszelkich oppozycy i przeciw  rządowi. 
K ró la  O ttona wszystkie listy jednozgoduie n a ­
zyw ają obrońcą ojczyzny.

Im więcej czytamy listów nadeszłych z Aten, 
i treść ich p o ró w n y w a m y ,  tem mocniej utwier­
dza się w nas p rzekonan ie ,  iż dni od  15.  do 
18. Sierp, znów  niebezpieczne w yw oła ły  przesi­
lenie dla obecnego i przyszłego położenia m ło­
dego królestwa. — Jes t  rzeczą pew n ą ,  że p rzy  
odejściu poczty anarchia w wielu względach 
przyję ła  piętno prawności.  Przypom nijm y so­
bie ty lko to ,  iż utrzymanie porządku p rzy  w y­
borach  powierzouem by ło  komissyi pod M akry- 
auisem, iż właśnie ci z oficerów , k tórzy stauo- 
wili podporę  Kalergisa p rzy  zaprowadzeniu  po ­
rządku  w w o jsku ,  rozpuszczeni są ,  i że m n ó ­
stwo P ahkarów  i innej chołoly mogło b y ć  
zaopatrzone w  b ro ń ,  a nikt nie b y łb y  się zna­
lazł k toby b y ł  miał odwagę s t a w i ć  o p ó r  —  
a i n n y c h  d o w o d ó w  p o t r z e b o w a ć  n i e  
b ę d z i e m .  —  N a wszystkich dobrzemyślących 
w G recyi samej, ty lko d o b ry  skutek w yw rzeć  
to może, że kró l  O tto  niedozwolił ,  iżby  nie- 
spokojności,  jakie miały miejsce po prow in- 
cyach p rzy  w y b o ra c h ,  w obliczu jego pow tó­
rzyć się miały. D la  tego też kośc ió ł,  w k tó ­
rym  według zw yczaju  greckiego w y b o ry  się 
o dby ły ,  nie był obsadzony  zbrojnem wojskiem, 
ani też uajzuchwałsi z przeciwników nie by li  
poryw ani przez żandarm ów , ale raczej lud s to ­
licy i prowincyi A llyki oddany  b y ł  całkiem do ­
bremu swem u duchowi. A jakie skutki ztąd 
w ynik ły ,  wiadomo wszystkim. Ministerstwo 
słusznie niedowierzało duchowi tem u, i dla te * 
go podziękowań* b łah y  przytaczając p o w ó d . 
Dzień 16 .  Sierpnia rozpoczął się krwaw em i
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sce n a m i,  i b y ł b y  się z a k o ń c z y ł  m o rd e r s tw e m  t r u d n o  się tez  k ie ro w ać ,  m ian ow ic ie  w  tej m a-
i r a b u n k ie m ,  g d y b y  k ró l  O t to  o so b is to ś c ią sw o -  l e j  p u s ty n i  k tó ra  d o ty k a  d rog i  d o  M a r o k o . ___
ją  nie u śm ie rzy ł  pow stan ia .  T r z e b a  się d o b rz e  zo r ie n to w a ć  ja k  w  S ah a rze ,

Rozmaite wiadomości.

C E S A R S T W O  M A R O K A Ń S K I E .
Mogador i  jego handel.

(  Dokończenie ).

M iasto  p o dz ie lo ne  jest m u ro w a n em i p rzed z ia ­
łam i n a  w ie le  części, j a k o  to.- p rz y s ta ń  i m a­
g a z y n y  m a r y n a rk i ;  p a łac  su ł ta n a ;  k a sb ach  (cy ­
ta d e la ) ;  c y r k u ł  m u r z y n ó w ,  c y r k u ł  ży d o w sk i ,  
o b a  u a  k o ń c a c h  miasta, i n ak o n iec  w ie lk ie  m ia­
s to  p rzez  m u zu łm anó w  zam ieszkane. T a m  są 
m ecz e ty ,  sk lep y ,  ta rgo w isk o  (a lka isse r ia ) .  T a rg  
zb o ż o w y ,  jes t  to p lac  c z w o ro k ą tn y  d o b rz e  z b u ­
d o w a n y  i sk lepam i o to c z o n y ;  ale sk le p y  m a u r y -  
tańsk ie  są to  n o r y  ciem ne i c iasne jak  w  sta rem  
mieście Algieru . K r a jo w c y  w y ra b ia j ą  w  M o ­
g a d o r  m a te r je  w e łn ian e  b a rd z o  c ienkie  z b iałej 
w e łn y  n a  haik i i b u rn u s y ,  n ie k tó re  n a rzęd z ia  
żelazne, s ie k ie ry ,  pługi, n o ż e  z w y c za jn e ,  ja ta -  
g a n v  i sa f ian o w e  o b u w ie .

G r u n t  M o g a d o r  o tacza jący ,  b a rd z o  d o b rz e  
p rz e d s ta w ia  rozległe  p ia s k ó w  ru c h o m y c h  p rz e ­
s tw o r z a ,  k tó re  p rze ch o d z ić  m uszą  k a r a w a n y  
u d a ją c e  się d o  T o m b u k l u ,  a te  z n a jd u ją  się 
ty lk o  w  g łębi S a h a ry ,  b o  p u s ty n ia  w  ogólności 
je s t  racze j  skalis ta  jak  p iaszczysta .  T a  o k o li­
czność  sk łan ia  n as  d o  obszern ie jszego  p rze j rze ­
nia  o k o licy  M o g a d o ru .

M a s s y  p iasku  g ro m adzą  się k o ło  tego miasta 
w  n ie r ó w n y c h  o s l ro -k ręg ach  4 0  s tóp  w y so k ich  
i tw o rz ą  r z ę d y  w a łów  p o d o b n y c h  d o  o c ean u  
g w a ł to w n ie  w zb u rzo n eg o ,  k tó r y  b y  się nagle  
w  ty m  kształcie  za t rzy m a ł .  P ia sek  tak  jest 
d ro b n iu tk i  i n ies tały ,  że w  kilka godz in  górk i  
tak ie  w ia t r  r o z d m u c h u je  i p rzeno s i  n a  in n e  
miejsce. —  A le  t0 p rzen iesien ie  o d b y w a  się 
nagle .  AV ia tr  s z y b k o  ścina w ie rzcho łk i  i p ia ­
sek  u n o s i ,  a g ó rk a  n iezad ług o  zm niejsza  się 
i n ikn ie  j a k b y  ją k to  w ym ió t ł .  P iasek  k tó ry m  
w ia t r  w  p o w ie trzu  k ręc i ,  p a d a  i g rom adzi  się 
tw o rz ą c  g ó rk ę  gdzie  indziej.  W  dz ień  lak a  
p ia sk o w a  t r ą b a  n ie  może ża sy pać  k a r a w a n y  
idącej, b o  się o b ra c a  ty łem  d o  w ia tru ,  a  za  
k ażd v tn  k ro k iem  na tu ra ln ie  p iasek  o p a d a .  A le  
w  n o c y  k a ra w a n a  sp o c z y w a ją c a  m o że  b y ć  za ­
w a lo na  jeżeli s ię b u rz a  przeciąga,} a p r z y n a j ­
m nie j  musi r a n o  w y k o p y w a ć  z t ru d em  p ak i  
i ładu nk i ,  a  n a w e t  i w ie lb łąd y  k tó ry m  ty lk o  
g ło w y  w id ać  2 p o ś ró d  p ia s k o w y c h  ba łw an ó w . 

N ie  m o ż n a  w y tk n ą ć  d ro g i  o k o ło  M o gad o ru ,

a b y  n ie  z a b łą k a ć  i n ie zginąć, b o  m o ż n a b y  d łu ­
g o  b łąk ać  się w  z a k rę ta c h  k tó re  czyn ić  t r z e b a  
w  ś ró d  ty c h  w y s p ó w  piasku , k tó r e  zas łan ia ją  
w id no k rąg ,  a tak  często  zm ieniają  m ie jsce  s w e  
i postać. N ie  n ie  w idać  p ró cz  p ia sk u  i n ieba , 
b e z  żadneg o  zn ak u  p o  k tó r y m  m o ż n a b y  się p o ­
zn ać ,  tak da lec e  że  w  chwili k ie d y  k o ń  p o d n o s i  
n og ę ,  ślad je j  ch o c ia żb y  n a jg łębszy ,  n a ty chm ias t  
i to  zu pe łn ie  znika.

M o g a d o r  n ig d y  a ta k o w a n y m  n ie  b y ł  p rz e z  
e u ro p e jsk ie  e s k a d r y ;  ale d w a  r a z y  obiegli i n a ­
pad li  go A ra b y  C helluszy ,  lecz co d o  je d n e g o  
w y tę p ie n i  zostali p rzez  m ieszkańców . Z  p o c z ą ­
tk u  h a n d e l  b a r d z o  b y ł  z ach ę c a n y  p rzez  z a ło ż y ­
ciela M o g a d o r u  i p rz e z  la t k ilka kw itł u iezm ier-  
n ie .  W y w o ż o n o  z M o g a d o r  d o  L iz b o n y ,  K a -  
d y x u ,  M arsy l i i ,  G ib ra l ta ru  a n a w e t  N e w -Y o rk u  
zn a c z n e  ilości w e łn y  i z b o ż a ,  gu m y ,  m igdały , 
o l iw ę ,  f ig i,  w o s k ,  s k ó r y  k o z ie ,  a n y ż ,  p o m a ­
ra ń c z e  i w ie le  m a te ry a łó w  a p te c z n y c h ,  n a w e t  
d o  G w in e i  w y w o ż o n o  haik i czyli p łaszcze  b ia łe  
w e łn ia n e ,  lek k ie  tk a n in y  z w e łn y  i b a w e łn y  i  
inn e  a r t y k u ły  z  f a b r y k  m a ro k a ń sk ic h  n a  u ż y te k  
m u r z y n ó w .  P r z y w o ż o n o  ż e la z o ,  s ta l ,  w y r o b y  
n o ż o w n ic z e  i b la c h a r sk ie  w szelk iego  r o d z a j u ,  
sukn a ,  b a w e łn y ,  sz tuk i i chustk i je d w a b n e ,  g ru ­
b e  w y r o b y  z ło te  i s r e b rn e ,  pe r ły ,  b u rs z ty n ,  k o ­
ra le ,  zw ie rc ia d ła ,  cu k ie r  i ko rzen ie .  Z  p o c z ą ­
tk u  w  M o g a d o r  b y ło  aż 3 4  d o m y  h a n d lo w e  
ch rześc jańsk ie .

S u łta n i  m a ro k a ń sc y  po m im o  chc iw ośc i i z y ­
sk ó w  z ceł d o  ich s k a r b u  p ły n ą cy c h ,  ta jem nie  
u iep rzy jaźn i  są h an d lo w i  z  zasad  w ia r y  i p o ­
lityki. R o k o s z  n ie  m o że  p o w s tać  i u t r z y m a ć  
się w  k ra ju  b ez  p ien ięd zy ,  a w o jsk o  d ługo  
zg ro m ad zo n e  nie b ę d z ie  jeżeli m u ich nie dadzą ,  
a lb o  n ie  o k aż ą  nadzie i  p e w n e g o  ra b u n k u .  R z ą d  
n ie  w ie le  co  ma się o b a w ia ć  n a ro d u  p o d z ie lo ­
n ego  na  k i lka  p lem ion, w  k tó r y c h  n ik t  n ie  jes t 
d o sy ć  bo g a ty m  a lbo  dość  p o tę ż n y m  b y  si lne u t ­
w o rz y ć  sob ie  s t ro n n ic tw o .  R o z sz e rze n ie  h a n ­
dlu  z A m e ry k ą  i E u r o p ą ,  m o g ło b y  s tw o r z y ć  
w ielk ie  majątki ,  n a d a ć  ro d z in o m  a n a w e t  m ia ­
s tom  do ść  po tęg i d o  zas traszen ia  p o d e jrz l iw e j  
i n ie s p o k o jn e j  zaw sze  w ła d z y  su ł tana .  C e s a rz  
M u ley -S o l im an ,  p o p rz e d n ik  teraźn ie jszego ,  g łę ­
b o k o  tą m yślą  p rz e j ę ty  zaczą ł  ją  w y k o n y w a ć ,  
za m k n ą w sz y  p o r t y  R a b a t ,  A zam or ,  i ) a r  R e id a ,  
M azagan, Saffi, S a n ta -C ru z ,  i ro z k a z a w sz y  k u ­
p c o m  zag ran iczny m  p rzen ieść  się do  M o g a d o r ,  
za rę cza jąc  że tam  w ielk ie  zastaiją u ła tw ienia .  
N ie  d ługo  z a b ro n io n o  w y p r o w a d z a ć  w e łn y .
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pszenice, o liw ę, a na inne p ło d y  o grom ne cla  
n a ło żon o .  L u d  zaczął szem rać , ale rząd  o d p o ­
w iedz ia ł  na  to, że to  g rzech  h a n d lo w ać  z n ie ­
w ie rn y m i,  i że  p ro r o k  na jm ocn ie j  z a k a zu je  tej 
g rzeszne j f ry m a rk i ;  ze  s tosunk i z n ie p rzy jac ió ł­
mi is iam izm u p su ły  o b y c z a je  w ie rn y c h  i ka la ły  
ich w  oczach  B oga .  A le  w  g ru nc ie  p rag n ą ł  on  
ty lk o  osłabienia  i z u b o żen ia  ludnośc i ,  b o  g d y  
p r z y w o z y  p łacą  ty lk o  dziesięć o d  sta, w y w o z y  
k ra j o w y c h  p ło d ó w  są a lb o  całk iem  zakazane,  
a lb o  też p lącą  c ło  5 0  od  sta, na  o p a k  w sze l­
k ic h  zasad  w celn ic tw ie  p rz y ję ty c h .  I  tak np. 
w y w ó z  sa f ianów , g łó w neg o  w y r o b u  k ra ju  jest 
zup e łn ie  zak azany .

T e ra ź n ie js z y  su ł tan  A b d  e r  B haraan  nie zm ie­
n ia ją c  w  g ru nc ie  tego sy s tem u ,  uznał p o trze b ę  
w ię k sz e j  op iek i dla han d lu ,  b o  z rozu m ia ł  w ł a ­
s n y  in te res  p ie n ię żn y ,  n ie  t roszcząc  się w cale  
o  p o d d a n y c h ,  p rze m ie n i ł  tez adm in is trac ję  n a  
w ie lk ą  d z ie rżaw ę  je m u  ty lko  zy sk  p rzy n o sz ącą .  
A le  p o p rz e d n ik  jego, handel z ch rześc jauam i n a ­
zw a!  zgorszen iem  i bezbożnośc ią .  A b d  e r -B h a -  
inan  chcąc  s k a r b  sw ój zasilić, w y m y ś l i ł  d o w c i ­
p n y  w y k r ę t  na  om inięcie  p ra w a  p io r o k a ,  i tak 
r z e k ł :  P r a w o  z a b ran ia  wam p rz e d a w a ć  n ie w ie r ­
n y m  rzeczy  na p o k a rm  i odzież, a le  każe w o jn ę  
z  nimi p ro w ad z ić ,  a na  to  trz eb a  p ro c h u ;  b io rąc  
w ię c  o d  n ich  h a ra c z  w p ro c h u  p rz y  każdej 
p r z e d a ż y ,  h a n d e l  ob ró c i  się na k o rz y ść  i p o d ­
p o r ę  w ia ry  m u zu łm ań sk ie j .« T a k  w ięc  isla- 
miztn także  u ż y w a  jezu ick ich  w y k ła d ó w ,  a z nie­
b e m  M ah om eta  m ożna  się także  um aw iać .  
P r o c h  więc, k tó ry  w M a r o k o  źle ro b ią ,  b r a n y  
b y ł  o d  ch rześc jan  j a k o  clo w y c h o d o w e .  —  
Z b o ż a  zaś n ie  w o ln o  w ca le  w y w o z ić .  W  n a d ­
b rz e ż n y c h  p ro w in c ja c h  są p o k o len ia  k tó r e b y  
ca łe  f lo ty  z ia rn em  na łado w ać  mogły, a są n a d e r  
b ie d n e  b o  n ie  m ogą  sp rze d a ć  o b f i ty ch  zb io ró w  
sw oich .

S u ltau  w id ząc  że  k u p o w a n o  ciągle i z y s k i ­
w a n o  p o m im o  ceł n a d e r  w y s o k ic h ,  podniós ł  
o p ł a t y  o d  w szys tk ich  a r ty k u łó w  w ięce j  ż ąd a ­
n y c h ,  a k u p c y  musieli p o d w y ż s z a ć  ce n ę  to w a ­
r ó w  sw o ic h  w  E u ro p ie ,  dla tego h a n d e l  z e w n ę ­
t r z n y  p o d u p ad ł .

L u b o  c ła  w y c h o d o w e  są n a d z w y c z a jn e ,  c la  
w c h o d o w e  w y n o sz ą  ty lko  1 0  o d  s ta ;  su ł tan  
n iechce  b r a ć  w ię ce j  n a  to w arach  dla je g o  p o d ­
d an y c h  p rzezn ac zo n y ch ,  k tó rzy  i tak  są u b o d z y .  
A le  do  tego d o d a ć  t r z e b a  o p ła ty  B aszom , n a ­
cze ln iko m  k o m o r  i z d z ie rs tw a  n a  w ad ze  i ilości 
p rz ed m io tó w .

D la  zapo b ieżen ia  u p a d k o w i  h an d lu  M oga- 
d o ru ,  A b d  e r -B h m a n  p o s ta n o w i ł  udzie lać  k r e ­
d y ty  na clo k u p c o m  m au ry ta n sk i tn  i żyd o m

i d w o m  do m o m  h a n d lo w y m  w M og ado r .  W y ­
nikło  z ląd  że m nós tw o  małych  k ra m a rz y  bez  
p ien ięd zy  rzuciło  się w spe k u lac je ,  i hande l M o- 
g a d o ru  nie ma żad ne j  stałości. I su ł tan  na  tern 
t r a c i ,  b o  uiu w inni kilka m i l jo u ó w , k ( ó r \ c h  
n ie  o d b ie tz e  jeże li  w o jn a  p rz e rw ie  h an d e l  
w  M og ado r .

AUTO MAT GADAJĄCY.
(  Dokończenie.)

W  tych  dn iach  b o w iem  g d y  so b ie  w  jego  
ro d z iu nem  mieście ży c z o n o  z n o w u  w idzieć  jego 
au to m a t,  zapozna ł  się b y ł  G id e o n  z p ew n ą  damą. 
B y ła lo  kobieta ,  jak ich  m ężczyźn i  z w y k le  nie 
lub ią ,  to  jest kob ie ta  z cha rak te rem  m ę ż c z y z n y ;  
p rz y n a jm n ie j  za  taką  ją miano . J e d n a k ż e  G i-  
d eo u  z a c h w y c a ł  się nią  n iew y m o w n ie ,  w idząc  
ją sarnę j e d n ę ,  w  bia łe j ,  sze ro k ie j  sukni,  k tó ra  
się je j  ni p a ra  n ap u sz o n y ch  łabędz i u s tóp  w z d y ­
m ała,  p o w o d z ą c ą  d w o m a ognis tym i k a ry m i r u ­
maki, k tó re  jak  pog oń  du cha  n o c y  p o  ulicach 
miasta p ęd z i ły .  B ó w n ie  p ięk ną  w y d a la  m u  
się na  kon iu ,  g d y  je j  d ługa zie lona sukn ia ,  o b -  
c isku jąca  je j  p iękną  kibić, sp ły w a ła  aż k u  ziemi. 
J e j  ja s n o b ru u a tn e  o b l icze ,  ró w n ie  jak  je j  cała 
postać ,  nie  miały w sobie  nic m iękk iego ,  i o w ­
szem o d zn a c z a ły  się n ie jaką  cechą  s i lnego m ło­
dzieńca. W  łosy  je j  b y ły  c iem n aw ej b a rw y ,  
o czy  jak  dw ie  g łębok ie ,  p ło m ie n n e  ta jemnice, 
czo ło  p e łn e  szlachetności, usta świeże i m ocno  
w cięte , a w o k o ło  us t  z a ry s  n ad z w y c z a jn ie  u j ­
m ująceg o  w d z ię k u  M iew ał  on  sp o so b n o ść  
w id y w a n ia  je j częściej, m ów ienia  z nią i p o z n a ­
nia jej co raz  lepiej. C o ra z  też  w ięce j  go za­
ch w yca ła .  J e d n e g o  ra z u  z d a rz y ło  się, iż mógł 
sam n a  sam  z nią pozostać .  N a ten czas  na b ra ł  
odw ag i,  p rzys tąp i ł  do  sw ego  au to m a tu  i zagra ł  
n a  k law ia tu rze .  D z iew ica  z w o sk u  o l w o r z \ ł a  
sw e  usta i r z e k ł a :  « S lu c h a j  mię p ięk na  d a m o ;  
T e n  k tó r y  p rzezem n ie  mówi, k o c h a  cię z ca łe j  
d u s z y t  P ro s z ę  c i ę ,  nie gn iew aj się na  niego! 
Jecz daj m u ła s k a w ą  milą o d p o w ie d ź  i w y z n a j  
m u czy  go  m o żesz  uaw zajem  k o c h a ć !«

U rocza  is tota  o w a  b y ła  m o cn o  tein zd z iw io ­
n a ;  szk a r ła tn y  rum ien iec  ob la ł  jej b ru n a tn e ,  p o ­
n u re  l i c e ;  poczem  n am yś li ła  się —  ła g o d n y  
po w io n  czu łośc i  p rz e n ik n ą ł  je j  s e rce  —  stała  
się p rzy jaźu ą  —  u p rz e jm ą ,  b a rd z o  u p rz e jm ą  
i miłą —  j prosiła  G id e o n a ,  a b y  ją sp o so b u  
gran ia  na  tej k law ia tu rze  nauczy ł .  J a k ż e  r a ­
dośn ie  p o d ją ł  się tej nauk i ,  z jak ąż  n ie w y m o w n ą  
cichą pociechą daw a ł je j  te  d z iw n e  Iek cy je  m u ­
zy k i!  Nie d ługo  p o t r w a ło ,  a umiała już  b a rd z o
dobrze urabiać te czarodziejskie klaw isze.
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G d y  więc ów  ro sk o sz n y  w ieczór  ju ż  n a d ­
szedł, k ied y  mu jego uczen ica  u d a ła  d ać  p o ­
żądaną  o d p o w ie d ź  —  j g d y  u b ó s tw io n a  k o ­
ch an k a  s tanęła  nareszcie  za au tom atem , g d y  już 
u s iad ła  i spuściła  p iękne  sw e pa lce  k u  k la w ia ­
t u r z e —  w ó w c zas  zamilkło ivszvstko w po k o ju ,  
se rce  G id e o n s  bilo  g w a ł to w n ie  jak  jeszcze  n i­
g d y  w  ży c iu ;  w ów czas  p o b lad ł  uito  t r u p  jaki. 
Z d aw a ło  m u się ja k o b y  te raz  miał b y ć  na 
śm ierć  lub  na n iew ys low io ne  szczęście  skaza­
n ym . D ziew ica  z w o sk u  z le k k o za p ło n ion em  
obliczem  siedziała p rzed  nim jeszcze cicha i n ie ­
m a ,  j a k b y  g ró b  Kwitnący. J e szc ze  mógł mieć 
nad z ie ję .  A ż oto  o tw o rzy ła  różane  usta i z a ­
częła  m ów ić  jed n o io n n ie ,  pow oli  i z ro z u m ia le .- 
» O d p o w ie m  ci na tw o je  zapy tan ie .  L u b ię  cię 
szcze rze ,  szanu ję  tw ój um ysł i rzadki ta len t —  
lecz  miłości tw o je j  odw za jem n ić  nie mogę, g d y -  
żem  ju ż  innem u m ężczyźn ie  se rce  m o je  odda la .  
Z apom nij  w ięc  o mnie. Je s tem  p e w n ą ,  że zn a j­
dziesz m n ę ,  k tó ra  cię w ięce j uszczęś liw i ,  niż­
b y m  ja b y ła  w stanie..,

Gdyr G id e o n  sam p o zo s ta ł ,  ob lek ło  s ię  jego 
p i ę k n e ,  inęzkic  o k o  mgłą p o n u ie g o  ża lu  i z a ­
płaka ło .  N ie  chcia ł i n ie mógł o niej zapom nieć .  
G łę b o k o  z a d u m a n y  u chy li ł  czarną  aksam itną  
z a s ło n ę ,  usiadł p r z y  k la w ia fu rze ,  a dz iew ica  
w yg ło s i ła  nas tęp u ją cą  p io s e n k ę :

T y  dziewczyno z obcej z iemi,
T y  w z ie lo n e j ,  s t ro jn e j  szacie ,
Co tam pędząc  na  bachmacie 
T a k  mię m ierzysz  oczmi tw em i,

Cóż tak  na  mnie pa trzysz  d um nie?
A ch  oboje  legniem w t ru m n ie ,
Ach o b o jg a  j a sn e  oczy 
G ró b  zac iem ni,  czerw1 roztoczy 1 

Luboś p ięk n a ,  luhos m łoda ,
Z n ik n ie ,  zwiędnie tw a  u r o d a ,
Un to życie śmierci łupem ,
Dziśeś  p ięk n a ,  j u t r o  trupem !

A sza lona  burza  świata  
T w e  popioły porozm iata ,
Z e  j a k  d robna  Izy k rope lka  
W i e ś ć  o tobie  zginie w sze lka!

Z n ó w  się wiosna zaz ie len i ,
W r ó c ą  znowu m gły  j e s i e n i ,
Uschnie znowu kwia t  cm en tarny ,
A z nas  ty lko  — cień — sen m arn y !

A c h ,  na  myśl t ę ,  rozpacz dzika 
B o le ją cą  p ierś  p rzen ik a ,

. S ło n ą  Izą się  oczy pienią  —
Lecz w y ro k u  nie o d m ie n ią !

Szczęsny p rz e to ,  kto to życie 
z | ożył w darze  cnej ko b iec ie ,  
t  miłości wieczną  silą  
T w o rz y  r a j  tu — nad m o g i ł ą ! _____

—  N adszed ł  dzień  zaślubienia  jego  koch ank i .  
G i d e o n  w stąpi)  do  kośc io ła  i s taną ł  p o za  s łu ­
p e m ;  —  w  p o m r u k u  gock ie j  św ią iy „ j  Iśuiła się

je j b ia ła  ś lubna  szata. P o  raz  ostatni u jrza ł  ow e  
c ie m n a w e ,  o zd o b n ie  zaczesane  w ło sy ,  o w o  p ło ­
m ienn e  oko, o w e  św ieże ,  zaciśnięte ró żan e  usta, 
ow  b lask  m łodości  na s u ro w e u i ,  dz iew iczem  
l icu ,  i tę sm ukłą b u d o w ę  ciała w  p o w ie w n y m ,  
ro s k o szn y m  s tro ju .

Az oto  połyśnietiie  ś l u b n y c h  p ie r śc io n k ó w  
p rze raz i ło  m u o k o  i p rzeszy ło  b o leśn ie  serce. 
C hc ia !  by ł  już  a b y  co  p rę d z ć j  p o tę ż n e  zab rzm ia ­
ły  o rg a n y  i z ak lę ły  tęga  złego w nim d u c h a  nie­
p o k o ju ,  k tó ry  n ieus tann ie  m u  s k ry c ie  s z e p ta ł :  
» J u ż  s t r a c o n a  d l a  c i e b i e  n a  z a w s z e ! . .

R o z w ic h rz o n a  fan tazy ja  jego  n ie  dała m u 
sp o c z y n k u .  W s i a ł  o  pó źn e j  g odz in ie  z ł o ż a ,  
p rzys tąp i ł  J o  0 k „ a j spog ląda ł z n ie w y m o w n ą  
tęskno tą  w  ro sko szn ą  pó łnoc . D z iw o tw o rn e  
o b ra z y  fau tazy i p o w le k ły  śm ierte lną  b ladością  
jego lice.

R o z su n ą ł  cza rną  aksam itną  zas ło n ę ,  u s iad ł 
p r z y  k la w ia tu rz e ,  a w g łuche j  c iszy  c iem nego  
p o k o ju  w y rzek ła  dziew ica g r o b o w o - j e d n o to n -  
n y m  głosem te s ło w o ;  » J u ż  z a ś l u b i o n a  !*

Poczerni p o w s ta w sz y  ob ró c i ł  się k u  d z iew ic y  
i rzek i z  p o n u r y m  g n ie w e m :  " N ie w d z ię c z n a  
n ie  d o lrzy m a la ś  mi słowa. N ie  d ope łn i łaś  an i 
jed n ego  p rzy rze czen ia .  Aniś mi b o g a c tw ,  an i  
miłości nie dala. S e rc e  m o je  w y c ie rp ia ło  c a łe  
p iek ło  mąk tan ta lo w y c h  i zb lad ło  z u p rag n ien ia  
jak  b ia ła ,  u w ięd ła  róża. Pośw ięc i łem  ci ty le  
n a jp ię k n ie jszy ch  lat m ego ż y c ia ,  a ty ś  mię n ie­
w dzięcznośc ią  w yn ag ro d z iła .  A le  p rzy s ięg am  
c i ,  że w eźm iesz m o ję  ta jem nicę  z so b ą  d o  g ro ­
b u  ! Z am ilkn ij  na w i e k i ! P rz e p a d n i j  w  w ie c z y ­
stej n o c y  —  i zostań  w pam ięci świata  j a k o  
d u m n a ,  sam otna  ta jem n ica ! . .

T o  m ów iąc  p o c h w y c i ł  a r ty s ta  m łot że lazny, 
b o le jące  o k o  jego  rozśw ieciło  się ś ró d  cza rn e j  
nocy ,  p od n iós ł  r a m ię ,  u d e rz y ł  —  a pe łna  sz tu-  
k i ,  z  m ozo lną  p racą  i n ie w y p o w ie d z ia n ą  c ie r ­
p liwością  u tw o rz o n a  b u d o w a  —  ru n ę ła  w  g ru zy .

W  dni n a s tęp n e  rozb ieg ła  się s toustna  w i a ­
do m o ść  po  w iększe j częśc i  ś w ia t a ,  iż G i d e o n  
w  p rzy s tęp ie  o b łąk an ia  zn iszczy ł sw ój c u d o w n y  
a u to m a t  gada jący ,  a n ieszczęś l iw y  jego  tw ó rc a  
zn ikn ą ł  z to w a rz y s tw a  ludzk iego  i z a k o ń c z y ł  
ż y c i e ;  nie w iedzieć  ty lk o  c z y  na  dn ie  g łęb i ,  
c z y  o d  o ło w ia n e j  kul i !

U  E r n e s t ą  G i i n t h e r a  w  L e sz n ie  w ła śn ie  
w y s z ło  i jes t  d o  n a b y c ia  w  księgarn i Bracia 
S z c r k ó w  w  P o z n a n i u :
D z ie je  s ta reg o  i n o w e g o  p rz y m ie rz a  d la  u ż y tk u  

szko lne j  m ło d z ieży  o p o w ied z ia ł  X. A. T y c .  
C z ę ś ć  II.  N o w y  T e s t a m e n t  ( z  o b r a z k a ­
mi). C e n a  złp, ‘2.
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M o r a l n e  a b e c a d ł o  o g r o d  o w e ,  czyli Pau­
lin ogrodnik ś. w winnicy Pańskiej, powieść 
z dawnych czasów chrześciańskich. Napisał 
dla użytku młodzieży szkolnej X. Józef Ried. 
Z Niemieckiego przełożył Piotr Guhra, Cena 
Złp. 1 ., 15 grp.

M a ł a  M a r y n i a .  Elementarz dla dziewcząt 
polskich przez autorkę " M a ł e g o  T a d z i a . n  
Cena Złp. 4.

P i e l g r z y m  w D o b r o m i l u ,  czyli dalszy ciąg 
nauk wiejskich. Część druga. W ydanie dla 
ludu. Cena Zip. 1}.

W i e s i a  w. Sielanka Krakowska w pięciu pie­
śniach przez Kazimierza Brodzińskiego. W y ­
danie dla ludu na dochód domu ochrony dla 
biednych dzieci w Gostyniu. Cena Złp. 1.

SPRZEDAZ K O N IEC ZN A .
S ą d  Z i e i n s k o - m i e j s k i  w P o z n a n i u  

dnia 8. Czerwca r. 1844. 
Nieruchomości na przedmieściu tutejsze'm 

G robli pod Nr. 31. i 32. leżące, do byłego Ren- 
danta D yrekcyi Ziemstwa J u l i u s z a  V e t t e r  
należące, pierwsza na 8971 ra i. 26 sgr. lO.j-fen., 
ostatnia zaś na 13,649 Tal. 16 sgr. 3 fen., osza­
cow ana wedle taxy, mogącej być przejrzanej 
w raz z wykazem hipotecznym i warunkami w 
R e gistraturze, mają być

d n i a  29.  S t y c z n i a  r. 1845 . 
p rzed  południem o godzinie 11. w miejscu zwy- 
kłe'm posiedzeń sądowem sprzedane.

Niewiadomy z pobytu  wierzyciel TJr. Jan 
N ichter dzierżawca wieczysty zapozywca się ni- 
niejszem publicznie.

ZAPOZEW EDYKTALNY.
W  księdze hipotecznej gruntu w  Międzycho­

dzie pod Nr. 2. Vol. 32. pag. 13. rzeźnikowi 
Ferdynandow i Traugott R e i n e r t  jun . należą­
cego, stoją w Rub. III. pod

N r. 2. 52 Tal. spadku dla braci:
a. Krystyana Fryderyka W aw rzyńca,
b. W ojciecha Mateusza Zeuschner, 

N r. 3. 26 Tal spadku dla Jana Piotra Zeu­
schner,

N r. 4. 26 Tal. spadku dla D oro ty  zamężnej 
za sukiennikiem Hoffmann w Między­
rzeczu,

w edle działów z dnia 9. Lipca 1803. vigore de­
er et i  z dnia 19 Października 1803. r. wszystkie 
ilości zaintabulowane.

W łaściciel gruntu twierdzi zaspokojenie tych­
że p re tensyów ; lecz tylko kwit małżonków Hoff­
mann sukienników z dnia 12. W rześnia 1843. r. 
przedłożył.

W edle  tw ierdzenia, dokumenta zaintabulo­
wane zaginęły. Stosownie do wniosku właści­
ciela gruntu*w zyw ają się posiedziciele wspo- 
jnnionych dokum entów , tychże sukcessorowie, 
cessyonaryusze, lub też kto w ich prawa wstąpił, 
aby w termin.e

d u i a  19. L i s t o p a d a  r. b. 
o godzinie l ls te j  przed południem przed Ur. 
L eo n h ard , Assessorem Głównego Sądu Ziemiań­
skiego wyznaczonym , sw oje praw a do kapita­

łów i dokumentów podali, w przeciwnym razie 
każdy niestawający ze swojem prawem realnem 
prekludowany, i jemu wieczne milczenie naka­
zane będzie.

M iędzychód, dnia 4. Lipca 1844.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

S p r z e d a ż  n a d z w y c z a j n a .
W  bliskości R a w i c z a  jest do sprzedania za 

6000Talarów , z zaliczeniem 1000 Talarów, dom 
mieszkalny w najlepszym stanie będący, zło­
żony z 35 pokojów (pomiędzy niemi 6 wielkich 
sa l) , kilka sklepów , stajni, rem izy, stodoły, 
wszystko massiw m urow ane, wraz z pięknym 
ogrodem. O kolica, w której jest położony, 
przedstawia łatwość wynajmowania mieszkań i 
wysokiego procentowania wyłożonego kapitału.

Bliższej wiadomości można powziąć w skła­
dzie płócien M. J . K a m i e ń s k i e g o  w Bazarze.

W  czwartek dnia 1‘2. W rześnia: 
W ielk i koncert ogrodowy

1 nadzw yczaj św ietna  
il lum inacya

któ ra  Szanowną Publiczność bardzie'j jeszcze 
zadowolni jak p i e v w 'S z a  przezemnie usku­
teczniona, niczego bowiem nie oszczędzę, aby 
w tej mierze zadosyć uczynić. W nijścic kosztu­
je sgr. od osoby; dzieci płacą 1 s^r.

Na wieczerzą sa m ia  |»iec*eil i kaczki 
pieczone, jako też rozmaite inne po traw y; na 
to  wszystko zaprasza uniżenie G e r l a c h .

Kurs giełdy Berlińskiej. 
Dnia 9 W rześnia 1844.

s t o ­ N a itr kurant.
pa

prC.
papie­
rami.

goto­
wizną

Obligi długu skarbowego . . 1 Ą
101

Obligi premiów handlu morsk. 1 ---1 i — 891
Obligi Marchii Elekt, i Nowej io o | ---
Obligi miasta B e r lin a ............. 3^ 101 ---

» Odańska w T . . 48 —
Listy zastawne Pruss. Zachód. 3^ 1002 995

» » W . X.Pozuaiisk. 4 — 104
» » dito 3 ’, 99j 98-2
-  » Pruss. W schód. 3's — 102
» » Pom orskie. . • Ą io o | —
» » March. E lek.iN . 3 ’ loof —
» • Szląskie . . . . 3, loo j —

F ryd rych sd ory ......................... — 13! m
Inne monety złote po 5 tal. . — 12!

3
u *

D isco n to ...................................... — 4
A k c j e

Drogi żel. Beri.-Poczdamskiej 5 166! 1654
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 4 103J —
Drogi zet. M agd.-Lipskiej . . — —
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103
Drogi żel. Berl-Anhaltskiej . — 146! 1452
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 4 103 —
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 — 87
Obligi upierw. Dyssel.-Elbcrf. 4 98! —
Drogi żel. R e ń s k ie j ................ 5 774 764
Obligi upierw. Reńskie . . . . 4 97| —

” od rządu garantowane. 3 i 974 —
Drogi żel. Berłinsko-Frankfort. 6 — 138*
Obligi upierw. Berl.-Frankfort. 4 102! —
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